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Michałek: — „Marianno, jesteś taka ladna i dobra, może pożyczysz mi parę miljonów, bo nie mam za co się 
zbroić, i Hitler też potrzebuje. Oddam ci napewno, jak zarobię na wojnie odwetowej”. 
Marianna: — Poflirtuj z wujem Samem. Dał ci bez mej zgody moratorjum, niech ci pożyczy na prze- 


padłe. Ja bakrutom nie pożyczam!. 


ŻÓŁTA MUCHA 


Bankrutiada 


(Z cyklu piosenek Mońka Bimberga) ` 


1. 
Nie dobrze w interesie 
Się czuł Jeremi Kon, 
Bo zachwiał się kryzysem 
Budżetu jego trzon. 
A kiedy wierzyciele 
Poczęli nudzić go, 
To on tym natrętnikom 
Wnet wyklarował to: 
— Ja rozpacz czuję, bo bankrutuję, 
Ja wprost choruję, się denerwuję, 
I już wogóle — ja jestem trup! 
Jeśli nie dacie mi moratorjum, 
To w sanatorium, lub w... krematorium 
Ja spędzę resztę moich dób!!! 
IL. 

Choć B.B. forsy nie ma, 

Jest życia pełne chceń, 

| chce odłożyć w przyszłość 

Bankructwa bliski dzień. 
Strachają się czionkowie 
Tych dupeltowych „B“, 
lecz się nie mogą zdobyć 


M _ 


Na szczere słowa te: 
— Koniec czujemy, bankrutujemy, 
Się blamujemy, ze strachu nie jemy, 
Jesteśmy prawie — żywy trup! 
I w tym majowym z nieb kar-nawale, 
Jest z nami kiepsko, nie wiemy wcale, 
Co zrobić z resztą naszych 


'dób!?!12 ra 
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Stagnacja, kryzys, nędza, 

(Potrzebny Niemcom Koc) 

Pancernik, Hittler, Stalhelm " 

Kosztują forsy moc! 

lecz niema w Niemczech Koca, 

Ratować nie ma kto, 

Więc litosierne kraje 

Błagając, mówią to: 

Kraj ratujemy, bakrutujenry, 
Nic już nie jeny, nic już nie wiemy, ... 
Poiem wam damy brylanty, 
Wpierw nas ratujcie, nam prolongujcie, 
Gir.żbą inflacji się też przejmujcie, 
Nie czyńcie z Niemiec — Inflanty.! 

H.I.Polit. 


Ukłucia 


Podobno Ministerstwo Skarbu ma 
obecnie zmienić swą nazwę na: „Brat; 
nia Pomoc Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych''. 

0—0 

Sieroszewski upojony 
napisanego przez sie- 
bie w stu słowach życiorysu „cen- 
iralnej osoby”, ma zamiar obecnie 
zamknąć dzieje wodza w 44 słowach. 
A może z czasem doczekamy się 
„zamknięcia — w jednem słowie! 

o—o 

Krążą pogłoski, że węepwód uzna- 
nia dla swego stalego Lfyalcy, pulk. 
Prysiora, restauracja Hoie'u RY 
STOL" zmienia swą nazwę na „P: 
SNOL. 


Podobno p. 
powodzeniem 


Przykład krzepi. 

Wiadomo, że gdy Napoleon Wielki 
mianował ks. Józefa Poniatowskie- 
wo marszałkiem, wszyscy inni marszal- 
kowie udali się do cesarza z podzię- 
kowaniem, że powiększył ich grono 
tak zasłużonym mężem. Otóż, idąc 
śladem wielkich mężów, i nasi wielcy 
Wojewodowie mają zamiar udać się 
do p. Prystora z podziękowaniem 
za powiększenie ich grona tak 7a- 
służonym mężem, jakim jest pułkow- 
nik Kostek-Biernacki. 


Poeta. 
— Co, Ramolski nie przysyła już 
swoich utworów do redakcji? 
Nie, kupit sobie kosz i robi to 
səm, bez redaktora. 


Hig 


l 


Kapitan 


Gdy burza okręt zaskoczy na morzu 
I chce go wciągnąć w fal swoich od- 
mięty, 

Kapitan statku czyż leży na łożu 

I, paląc fajkę, milczy, jak zaklęty?... 
O nie, on wówczas wśród pioru 
nów błysku 
Walczy z żywiołem na swem sta 


nowisku. 

Dziś, gdy wciąż biją w nas kryzysu 
fale, 

Gdy kraj jest w bardzo ciężkiej sy- 
tuacji, 


Bo nędza wzrasta z bezrobociem siate, 
Cóż dzisiaj robi wie'ki mistrz sanacji? 
Tu łamię pióro, bo cenzor się 
gniewa... 
sobie do 
śpiewa. 


Bi Jack. 
Xandydałom na króla 


Był Alfons królem... 

Z bólem 

Opuścił te stanowisko, 

Bo z nim stracił wszystko... 

] berło i koronę 

I władzę i, podobno, żonę. 

Nowe porządki, 

Więc w końcu nawet prywatne majątki 

Mu skonfiskowano. 

Ano 

Trudno, takie teraz czasy, 

Że dziś lepiej być królem... 
Smalcu lub kiełbasy! 


Resztę czytelnik sam 


Cryumf hrabiego 


(Z,,Pana Tadeusza“, księgi trzynastej) 


"Podkręcił wąsa hrabia, dumą napeł 


niony, 
Zaczął marzyć o sławie i blaskach 
korony. 


Dusza się rozjaśniła, brwi podniósł 


do góry, ' 


Aż zdziwił się Tadeusz, że znikły 
gdzieś chmury, 

Co czoło pokrywały codziennie gen 
jusza. 
lade- 
usza 
„Patrz-no Ta- 
dziu miły, 
dziele natrąbiły: 
rozpływa, Fryze 
„Wiwat“ woła, 
Wciągnąć do literatów chcą mnie gwal 
tem koła, 

Mówią, że będę jednym z Nobla la- 
ureatów, 

Żem wart jest na brylanty coś miljon 


Hrabia gazetę w rekę wział i 


Femi słowy zagadalł: 
moim 
Hiż się 


Co gazety o 
„Geniusz! 


karatów! 
W Sejmie połowa posłów nakład wy 
kupiła, 


Głupia to banda, prawda, ale dosyć 
ó miła. 
Czem jesteś? — „pułkownikiem ,;/ga 
dnij czem ja jestem“? 
czem, no“... ;;Nieprawda'! 
przerwał jednym ges'em, 
chciałeś powiedzieć. Ja 
awansowałem: 
Kandydatem na kró a od d isiaj zos a- 
f łem. 
Tadzio woła, ;;Pa' 
„król'* odpowiada, 
Zdąrzaj teraz do „Adrji“; Zosia bę- 
dzie rada, 
Ja zaś do Telimeny;, pod Wilno rżnę 
zdrowo, 
Niedługo wszak zostanie i ona kró- 
l lową”. 
Kobron. 
Fragmencik aktualny. 

Ponoć gdzieś bombę, tam w Watyka 
nie, 
Rzucił podstępnie niegrzeczny zbój. 

Jabym też rzucił, gdyby kazanie 
Miał w Watykanie mówić ksiądz Czuj! 


„Jakto 


„Wiem co 


„Wiwat król!“ 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
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RI W Sanacyjnej sforzegi 
W Sanacyinei sforze... 
W sanacyjnej sforze coraz większa 


i i plucha, 
Coraz nowy złodziej „znajdzie się“ 
psiajucha, 

Coraz nowy złodziej wyciąga swe 
, i | grabki, 
Aż wreszcie gdzieś, kogoś ułowią za 
schabki, 

Wtedy nasza prasa krzyk podnosi 
, i h duży... 
„Historja“ za tydzień pewnie się pow- 
tórzy. 


W sanacyjnej sforze giną tak miljony, 
Za to, urzędniku, płać rachunek słony. 
A. K. 


Trzech synów. 

Ojciec miał trzech synów: dwóch 
było mądrych, a trzeci krzyczał — 
niech żyje... „radosna twórczość". 

Trochę... życia. 

Janka wyszła za mąż za konduktora. 
Mąż ciągle w drodze, więc żona nudzi 
się i skarży ojcu na osamotnienie. 

— Poczekaj, mówi ojciec, kupię a- 
kwarjum z złotemi rybkami.” Będzie 
trochę ruchu i życia w domu. 

Udało się. 

Żona: — Jeżeli i dzisiaj wrócisz 
tak późno do domu, nie będę z to- 
bą rozmawiać. 

Mąż: — A to świetnie, postaram 
się już o to. | 

U Nowobogackich. 

— Panie nauczyciel! Pan masz uczyć 
mego syna sztuki pisania wierszy, ale 
ucz go pan tak, żeby za rok mógł 
odrazu napisać drugiego „Pana Ta- 
deusza'', kosztów pan nie żaluj, stać 
mnie na to. 


U dsktora. 

— Pani córka musi mieć jakieś roz- 
rywki! 

—- Jakiego rodzaju, panie doktorze? 

— Męskiego! 

$ Radijoamator. 

Pawełek pragnie nauczyć się obcho 
dzenia z aparatem radjowym. Więc 
pyta ojca: 

— Tatusiu, jeżeli tutai pokręce, to 
co dostanę? 

- Poznań, była odpowiedź. 

- A tutaj, tę śrubkę” 

Paryż albo Londvn. 
A w tem miejscu? 
— Po'łapach, albo za uszy!!! 
Orientacia. 

Podczas ostatnich upałów pewien 
ojciec, chcąc sobie ulżyć, zdjął nie- 
tylko marynarkę, kamizelkę, kołnie- 
rzyk i krawat, — ale nawet koszulę. 
Mała Niusia znajduję zrzuconą koszu- 
lę na krześle i niesie ją do ojca ze 
słowami: 

— Tatusiu, patrz, zgubiłeś swój biust 
halter. 


Moralny Bankrut 


Pan Zarębski, cwaniak znany, 
Wielki szuler pocztówkowy, 
W „wynalazkach“ niezrównany, 
Skombinował znów kant nowy. 
Razem z posłem ze sanacji 
Za ręce się zgodnie wzięli, 
Tworząc spółkę fabrykacji 
„Najlepszych obywateli“. 
Kto im wepchnie dwa złocisze, 
(Zasługi nie grają roli), 
lemu pan Zarębski pisze: — 
„Obywatel dobrej woli“. 
A Sanacja, jak Sanacja, 
Te świństewka toleruje, 
Więc pod „pewną“ jej opieką 
Zarębski się dobrze czuje. 


Xorniszony 


Sezon ogórkowo słony, 
Zdawna znany w polityce, 
Zjechał dziś na korniszony, 
W octów kwasie i papryce. 
Gdzie nie spojrzysz, wszędzie kwasy, 
Godzi Hoower powaśnionych, 
Nikt nie myśli, że wywczasy, 
Ani o ogórkach słonych. i 
Szwab naciąga strój żebraka, 
Uczy się, jak grać na lirze, 
Francuz zna klowna Prusaka 
I wie, że to nie jest szczerze. 
A znów nasza spiąca braci 
Smacznie chrapie w legowiskach, 
Na boćwinkę ma dość naci, 
I dość raków w trzęsawiskach. 

` „Omega“ 


Osa. 


warzysz podróży. 

Zaledw pociąg ruszył z dworca 
Gdańskiego, do przedziału, w któ- 
rym siedziała jakaś elegancka duma 
z synkiem, wszedł umorusany jego- 
imość w porwanem ubraniu, typ stu- 
procentowego alkoholika. Chłopiec z 
przestrachu zaczął płakać, ale i ma- 
musi zrobiło się niewyraźnie na wi- 
dok podobnego indywiduum. Chcąc 
się go pozbyć, odzywa się jak może 
najsłodziej: 

— Pan wybaczy placz mego synka, 
ale jest on chory na tyfus. 

— Nie szkodzi, była odpowiedź, 
i tak niezadługo zamierzam odebrać 
sobie życie, skacząc z mostu do Wisly. 


Ma czas. 
Czy mąż pani zamierza leczyć 
się na przytępienie słuchu? 
— Owszem, ale dopiero wtedy, jak 
córki przestaną się uczyć muzyki i 
spiewu. 


Wstydliwa. 
— Ja się kąpać nie będę, kury do 
okna zaglądają. 
— Głupia jesteś, któż się kur wsty- 
dzi... 
— Ale kiedy tam jest i kogut, ma- 
musiu. 


Rapsodja germańska 


Zebrała się na narady grubych Niem- 
ców grupa 
Co robić, jak działać, gdyby tak 
bum-ta-da-ra ta, 
Gdyby skarb upadl!? 
Hindeburg powiada, żeby na upa, — 
Na upadłość się nie zgodzić, bo 
bum-ta-da-ra ia, 
Boby rząd upadł. 
A Curtius doradza list do biskupa 
I sztamę z papieżem, bo będzie, -- 
bum-ta-da-ra ta, 
Gdyby kraj upadł. 
lecz Brüning oświadcza: — grunt 
- duża kupa, 
[Trzymajmy się w kupie, a wtedy 
bum-ta-da-ra ta, 
(idyby ktoś upadł. 
Rzekł Groener: „Panowie, krew to 
nie zupa, 
Więc Francja niedługo pozna co, 
bum-ta-da-ra ta, 
Pozna co ciupa“. 
A więc Hittler oznajmia, że już u 
Kruppa 
bo będzie — 
bum-ta-da-ra ta, 
Z pomocą Kruppa. 
Wtem Moltke przyleciał, podobny do 
ži trupa, 
Krzycząc: „Ktoś“ twierdzi, że Niem- 
cy , to — bum-ta-ra-da ta 
Niemiec to — dum-ta-ra-du-...! 


Zamówił armaty, 


Aktualne pytanie. 
Pan Polak, czy „sanator“? 


Dla świętego spokoju. 

Pan Ciapalski opala się nad rzeka 
w towarzystwie małżonki. Wtem wi 
dzi, że jakaś kąpiąca się panienka 
zaczyna tonąć. Nie namyślając 'się 
ani chwilki, skacze pan Ciapalski do 
wody i ratuje dziewczynę. Gdy wra- 
ca do boku swej połowicy, na głowę 


„jego sypie się grad pelnych zazdrości 


wyrzutów. Pan Ciapalski milczy, co 
jeszcze bardziej denerwuje jego żonę 
Powstaje istne piekło, które wkońcu 
wyprowadza z równowagi łego spo- 
kojnego człowieka. Ciapalski zdecy- 
dowarnym krokiem zbliża się do wy 
ratowanej, chwyta ją wpół i ze sło- 
wami: „Przepraszam, robię to dla 
świętego spokoju“. rzuca ją napo 
wrót do wody. 


Ostra krytyka. 

Kapral do rekruta: Czem oferma 
była w cywilu? 

Rekrut: — Doktorem filozofiji. 

Kapral: — To i widać, psiakrew! 
Ani to stać, ani się ruszać! Taki po- 
winien: psom ogony frvzować, kury 
na spacer wyprowadzać, zinnym dru- 
cikiem w gorącym szpinaku grzebać, 
a nie karabin w garści trzymać.! Tu 
nie uniwersytet, do ciężkiej cholery! 


ŻÓŁTA MUCHA 


poruszenie w Rodzinie Narodów 


czyli co jeden plajciarz meże narobić 


Stało się. 


‘Tak, jak kłosy, się pokładły, — 

Tutaj bankrut, tam upadły, 

Tutaj bankier, tam muzykant, 

Tu urzędnik, tam fabrykant, 

Bez nadziei, bez posady, 

Tu „obdarty”* i tam dziady. 

Żale sypią się, jak tynki, 

Na trzynastki, na jedynki, 

Ot, dowody namacalne, 

Że te liczby są feralne, 

Ale trudno, już się stało... 

„Cierp, gdy myśleć się nie chciało!“ 
R. Jaksa. 


Laval na rozdrożu 


„Dać, czy nie dać? oto pytanie!“ 


© GPARiS -- ` 
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Między koleżankami. 
studiuiącemi psycho 'ogię. 


— Wiadomo, że im wcześniej przy- 
chodzi mężczyzna na randkę, tem jest 
bardziej zakochany, a im więcej się 
spóźnia, — tem dłużej się iuż znają. 

O, tego nie mogę powiedzieć 
o moim Adólfie, jak przed rokiem, tak 
i dzisiaj jest on wyjątkowo punktu- 
alny. 

— To nie dobrze. Strzeż się, bo 
to nieomylny znak, że jest nieznośnym 
pedantem. 


Znak czasu. 


Ostatnio mój przedsiębiorca budo- 


włany coraz opieszalej prowadził Du- 
dowę mojej willi. Więc pytam go 


| (i 
| “ 
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Zalegającym w przed- 
płacie wysyłamy z nume 
rem bieżącym przekaz 
na P. K. O., prosząc o 
odwrotne uregulowanie 
należności 
Administrącja, 


Z anatomii politycznej. 


Dawniej mógł funkcję 

Pełnić państwową 

Jedynie człowiek 

Z mózgiem i głową... 
Od tamtych czasów 
Dziś my dalecy,... 
Trzeba mieć tylko: — 
Uszy i plecy... 


Nie tak straszne... 


Słychać wkoło dzisiaj głosy: 
Poszły Niemcy do Canossy, 
Ja bym pójść był także skory, 
Ża dolarów pelne wory! 


Przewiduiący. 


Pewien pan do bezrobotnego, który 
prosi o „poratowanie'”. 

— Umyjcie moje auto. Dam wam, 
zamiast jałmużny, parę złotych uczci 
wie zarobić, a ponadto dostaniecie 
obiad. 

— Świetnie, tylko jakiego rodzaju? 

- Buick. 

- Nie o rodzaj auta pytam, ale o 
rodzaj wyżerki. 


Czy nie mógłby 'pan szybciej 
budować. ? 

— Poco? W obecnych czasach lepiej 
nawet, jak pańska willa później zo- 
stanie wykończona, — nie pójdzie tak 
prędko na licytację. 


Ameryka raz jeszcze pragnie interweniować na rzecz Berlina. 


LJ 
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Wesołe upadłości. 


Meg. | Z niedalekiej -przyszłości. 
nm, | Tak niewinnie się zaczęło... 
u k Potem... trudno już! 
(r Więc się dalej brnęło, brnęło, 
Ur Bo używać. się zaczęło, 
Wuj Aż do białych zórz! , 
e Wreszcie przyszli wierzyciele: — 
ERS Płać aniołku, płać! 
raj "BOGUSŁAW _ Porzucili przyjaciele, a 
kk =4onk UR Za to przyszli wierzyciele 
"A u NAT" | Brać, co można, brać... 
i UBRANES=R „BARKA“ 
! DLR wl Flyżo, śmiało mknie po fali 
f URZĘDNIKÓW o ca 
| p yanl Barka pułkowników. 
| PANSTWOWY — „Aby dalej! Aby dalej!“ 
panu!” Rzekł wódz do sterników... 
t Mknie wesoła i swobodnie 
| W takt czwartej brygady, 
4 Aż wyjrzały z wcdy zgodnie 
t Ba Ar chórem: ia a caa > 3 „wała, mówi 
WSI a « jemu teraz: — „Jak s's masz mój 
l, — „Cóż to za żeglarze, skarbie", 
i < chociaż w barce mają dziurę, Zinodernizowan Pm 
sy Zdobywca pierwszej nagrody. «4 Radosne ich iwarze?“ Ręka Dziad! ae p, e p: PORWANA 
( Ja to odrzekł im śledź grzecznie, e szew da | kM 
O rencie inwalidzkiej. A. > „pliany)., . Nie chwal LOPP, póki Pai 
Po k i s KM” „Oni czują się bezpiecznie, Raetam ale danasia c ałąa © 
f o kancelarjach projekt się pęta, — 4 Są w zmowie z... bałwany... ec LE ŚREM , > 
f Ma inwalidzka być mnieiszą renta... Jack. Zmądrzał urzędnik po sym lpca 
Hitlerowcom Mars na 1; śl 


ky k Za to, że krew swą dali za młodu, 


e R$ 0 s s x ai ME REMA t R r 
To dzisiaj mają umierać z głodu. Im mama ładniejsza, teri lania um wię 


W Seimie na ga'erii. 
ej rogów. 


— Moniek wus ist ten z gruby nos? 


O — O T > Lepszy ł (w polski, nu morka nie 
O wy, sanacji górne filary, — o" | | | * niecka 
za Żądacie od tych ofiary, > 2 To. jest tachowówa Gość w dom — koinorn - w dom. 
j o Polskę czynem z grobu dźwignęli al: © A Wyszedł, jak kino na „trajk 
P | g ZWIQNRL, a sd: fi io yszedł, jak a 4rajku. 
i Byście ją potem w arendę wzięli?! Coto: jest fachowiec? : Kio się na sanacji spa. sł na Bebe 
— On ma fach do pasania owiec. = SEZ. SA PACĄCOW SEA ne DEDE 
2h Gmucha. 
Rozwiązanie zagadek z Nr. 35 „Żółtej Muchy“. 
wa o, I. REBUS Nr. 2. SE 
bi — Lepsza „Żółta Mucha“ w garści, niż 


vef „Wrób!e na dachu“. 
Rozwiązań nadesłano 3702, z czego tylko 


q 1eiNKOLE 


1148 trafnych, między któremi rozlosowano , AGLAMA 
7 nagród, — przypadły one pp. 1. Lucynie s $ 
Wiśniewskiej — Warszawa, 2. Stanisławowi 
Kozielle — Wilno, 3. Jadwidze Mazurowskiej 
-. Bydgoszcz, 4. Michałowi Szymko — Pod- 
brodzie, 5. Oldze Balcarczyk — Kraków, 0. 
| Józefowi Czarneckiemu —. Tarnopo!, 7. Edwar- 
| dowi Blumowi — Katowice. 
| II. Zagadka rysunkowa Nr. 3. 
„Bummel“ niemiecki z racji m«ratorium, 
Nadesłano 871 odpowiedzi z czego traf- 
nych zaledwie 151. 
| Nagredy przyznano pp.: 1. Jan Zawadzki 
| — Przasnysz, 2. Zofja Morska — Warszawa, 
| 3.Kamila Grabowska — Lublin, 4. Mateusz 


Toruń. 

| Nagrody są do odebrania w redakcji w 
godzinach 10 — 4 pp. codziennie. Kto z za- 
miejscowych naszych Czytelników życzy sobie Z A | 
by jemu nagrodę dosłano, prosimy nadesłać Z Creuaisci 
nam dokładny adres wraz z upoważnieniem i s 
pobrania kosztów przesyłki za zaliczeniem. 
względnie przekazania nam tych kosztów. (ew. 
w markach pocztowych), lub zobowiązania 
się do ich zwrotu po otrzymaniu przesyłki. 


Uf, jak tak dalej pójdzie, — to nan i Zarębski, 
ani żaden inny kombinator sanacyjny już nie 
pomoże. Plajta nieunikniona!!! 


Zdziara — Sandomierz, 5. Hipolit Janowski — 


ZÓŁTA MUCHA 


Prawda... o której zapomniano. 
/ gustem myślę o Powelskim, 
— poczciwa człeczyna, 
Chociaż tizys katorżnika... 
trochę przypomina. 
Każdy zaraz go potępia 
albo... i wyklina. 
Z gusiem myślę o Powelskim, 
(czyż klnąć nam się godzi), — 
Gdy wśród pustych głów sanacji 
się też spryciarz zrodzi? 
A. K. 
Dlaczego mi nie płacisz? 
(Najpopularniejsza piosenka w dobie 
obecnej). 
Dziś słychać wkrąg, 
U wszystkich tylko jęki, żale. 
Bije, iak gong, 
Przekleństwo, narzekanie stale. 
Co począć mam? 
W ogromnym długów nawale. 
Codzień przychodzi wierzyciel wszak, 
I mówi do mnie tak: 
Dlaczego mi nie płacisz? 
Czy zapomniałeś, żeś mi winien? 
Dobrą opinię tracisz, 
Nie zawierzy nikt tobie już, nie! 
Dlaczego mi ni: płacisz? 
Jam komornika przysłać już powi 
nien, 
A nie stać tu, jak fryc, 
By znów nie dostać nic... 


Wiktor Steff. 
Od redakcji 


„Marlem“: — W sprawie lonorarjum 
zechce WPan porozumieć się z admini- 
stracją. 


Elka: — Bajka póidzie przy okazji. 
Czterowiersz już drukujemy. 
Strzyga: — „Sen Maga“ damy po 


wywczasach p. cenzora, licząc, że wtedy 
jego nerwy będą spokojniejsze i nowelka 
pańska nie sprawi jemu i nam zbytnie 
go kłopolu. 

E. G. — Wołkowysk: — Prenumerata 
skończy się 31 grudnia b. Za slowa 
uznania i życzliwą propagandę naszsgo 
tygodnika serdecznie dziękujemy. 

Jack: -- Najbliższe numery będą po- 
święcone: „Cudom'”, „Emerytom“, Fa- 
chowcom', „Centralnej osobie“, „Tran- 
zlokacjom”, przyczem. o le życie wysunie 
jakiś ciekawszy lub aktualniejszy temat, 
nastąpi odpowiednie przesunięcie. 

H.I.Polit — Zakopane: — „Rewia” 
chwilowo wychodzi co dwa tygodnie, a 
obecnie fuzjonuje się z „Przeglądem Te- 
atralnym i Filmowym“ i nadal wydawa- 
ną będzie pod wytrawną redakcją dyr. 
I. Brodzińskiego, co znakomicie podnie- 
sie wartość „Rewji“ „Tse-Tse' wysy- 
lamy regularnie do Zakopanego. 

Autora „Krakowiaka Sanacyjnego'" 
prosimy o przesłanie dosladnego adre- 
su, byśmy mogli, zgodnie z życzeniem, 
dosyłać nasz tygodnik 

Wszystkich, którzy nie otrzymali jesz- 
cze „Naszej Pięciolatki' przepraszamy za 


Arakowiak Sanacyjny 


Sanatorem jestem, 

I z tego się chlubię, 

Bo hulanki częste 

I pieniądze lubię. 
Jestem sanatorem, 
Dobrze mi się wiedzie. 
Na nic jest uczciwość, 
Gdy się żyje w biedzie. 

Jestem sanatorem, 


Zginam kark w pokorze, 

Otrzymuję za to 

Złocistą obrożę! 
Praktyczny. 


Wygrałem na loterji, więc zaraz ku- 
piłem sobie willę i urządziłem się 
elegancko. Między innvmi nabyłem 
również fortepian, ale, że pieniędzy 
już nie starczyło, kupiłem go na raty. 
Po miesiącu okazało się, że lepiej 
było urządzić salonik na parterze za- 
miast na drugiem piętrze. Zaprzesta 
łem więc płacić raty za fortepian 
i kiedy mi wreszcie przyszli go za- 
brać i znieśli na parter, wyjąłem 
pieniądze i uregulowałem całą na- 
leżność. Zdumiona żona zapytuje: 

— A dlaczegoś, skoro miałeś pienią- 
dze, nie uregu'owałeś należności wcześ- 
niej? 

— Trzeba być praktycznym i w 
tych ciężkich czasach nauczyć się osz- 
czędności, odpowiedziałem. Dzięki mo 
jej kombinacji nie potrzebuję obecnie 
płacić za przeniesienie fortepianu na 
parter. 


Skutki. 
— Słyszałeś, Stach leży w szpitalu. 
— Co mówisz? widziałem go wczo- 
raj wieczorem z zachwycającą blon- 
dynką. ` 
Właśnie... 
nież jej mąż. 


Ale później był rów- 


zwłokę, spowodowaną wyczerpaniem pier- 
wszego naszego zapasu. Za parę dni 
nadejdzie drugie wydanie, podobno na- 
wet większe od pierwszego. Po jego otrzy 
maniu natychmiast wykonamy niezalat- 
wione jeszcze zlecenia. 

Krytyk-Sympatyk: — „Żółta Mucha“ 
nie należy do żadnej grupy ani partii, 
służy prawdzie i postępowi, walczy o 
lepsze jutro dla wszystkich, a przez to 
samo skazana jest na własne tylko siły, 
często podcinane przez wiadome kon- 
fiskaty. Cel, zamierzony w Nr. 38 został 
osiągnięty, p. Cenzor zwrócił nareszcie 
uwagę na zalew Polski przez pornogra- 


ficzne piśmidła, bez krzyty talentu pi-: 


sane i wydawane tylko w celach depra 
wacji młodzieży. Była to konieczna dy- 
gresja, nie zaś zmiana „kierunku“, choć- 
by nawet „korzystniejszego” i „bezpiecz- 
niejszego“. Nr. 30 świadczy wymownie 
o tem, że powróciliśmy i stoimy nadal 
przy naszym zasadniczym kierunku. 


Xej Strzelcy 
Motto: Strzelcy okradli pociąg na 
Pomorzu (,„Gaz. Warszaw” Nr. 
202 b. r.) 


llejże chłopcy, hej strzelczyki, — 
Bardzo dobre z was chłopczyki! 
Naród was już zna. 

Lecz rozkazów nie spełniacie — 

I pociągi okradacie, 

Hejże! — kto tak śmie?... 

Bywało to zawsze prawie, 

Że na każdej już zabawie, 

Tam gdzie strzelec był, 

Zawsze znalazł się piiany, 

Dobrze nożem pokrajany, 

W boleściach się wił... 
Różne gwałty i pustoty, : 
Wszędzie waszej są roboty, 
Chociaż czyny te 


„Są niewarte dzielnych strzelców, 


Lecz złodzieji i wisielców, 
Hej wstrzymajcie się!... 
Bo od tego, co się dzieje, 
Armja wasza zestarzeje, 
Młodych będzie brak! — 
I precz pójdą komendanci, 
Instruktorzy i galanci, 
Oi, może być źle!!.. 
Iluzja. 
— Dokąd wyjedziesz w tym roku 


Tulipan. 


na urlop? 


Poco wyjeżdżać. Przy odrobinie, 
fantazji mogę mieć nawet Egipt w 
własnem mieszkaniu: — poustawiam: 
pudełką, książki, papiery i mam już. 
piramidy i sfinksy. 

— No, a gdzie pustynia? Í 

O nią już dawniej postarał się 
komornik. l 


Budowniczy. 
Wiesz, przystępuję nareszcie do, 
budowy własnego domu? i 
— A masz na to, potrzebne pie; 
niądze? , 
— Zbyteczne, gdyż w rodzirie mam 


wszystek materjał budowiany: Ojciet 
mój ma wapno, żona — wodę, a je 
-kamienie żółciowe. | 
OGŁOSZENIA. ! 
Zbankrutowanym, wyduszonym be, 
bechowcom udzielamy przy zakupaci! 
ra...Batów. 
> kiwać palcem w bucie. > 


Łask. ofęrty pod „Dyplomowy 
ny Dyplomata". 

Mieszkanie umeblowane z utrzy, 
maniem za 10 zł. miesięcznie wynaj! 
imę, gdy będę miał własny dom. ~ 

oferty pod  „Zredukowany U 
rzędnik'. q 

Posadę dam każdemu, kto ni, 
wyrobi stanowisko ministra w Mii; 
P. i Op. Sp. 1) 

oferty pod „Posel z BeBechów 

Zgubiłam coś, kiedyś, gdzieś, kt 
mi powie z kim, dam 1.000 złotyc” 
nagrody. $ i 

oferty pod „Niewinna”, 


LÓŁTA MUCHA. 


Jagadki 


Z cyklu „Nasi przyjaciele” 


I. 
Śpiewał „Brygadę“ i był legjonistą, 
Dzisiaj — tytuły zdobią to nazwisko, 
| Rozkaz dla niego rzeczą oczywistą, 
| Tu ma początek jego stanowisko, 
A że jest grzecznym, posłusznym chłop 
czykiem, 
Z Jego rozkazu stał się pułkownikiem: 
Teraz mu wszędzie jest otwarta droga 
Nawet do „boga“. 
II. 
To nie pułkownik, niestety - generał, 
Z tych, jako doktór, zdaje się najlep 
Szy, 
„Choremu państwu“ prędko lek wy 
szperał, 
— Począł Sanację od wewnątrz stoso 
waé: 
Szły więc kolejno: środki, półśrodecz 
ki, 
Czystki, redukcje, inne pigułeczki. 
IL. 
Jest on największą finansów podpora, 
Bo dzięki niemu nasze monopole 
Zwycięsko walczą z deficytu zmorą. 
lu ma on duże do popisu pole: 
Czapka na bakier, szwoleżerska mina, 
Coś z Mickiewicza niemal przypomina, 
[ylko, że tamten palił się do bitki, 
len -- do wypitki... 


Słynie z dawna pan DAKOWSKI 
Z przewybornej kawy, ciast, 

A wokoło urok boski 

Zdala od zaduchu miast. 
Wszystkim dobrze i wesoło, 

Z przyjemnością każdy je, 

Pełno parek siedzi wkoło, 

W Bagateli, — każdy wie!! 


IV. 
Znany i sławny to ekonomista, 
Wie o nim Paryż, inna zagranica, 
Tęgim talentem swym, jako „statysta'* 
U nas zabłysną! i nim nas zachwyci. 
Lecz nie okazał „radosnej twórczości”! 
Łatając budżet bez swej przyjemności, 
Dziury budżetu ciągle wyrastały 
-— On był za mały... 
V. 
Dość aktualne u nas to nazwisko. 
Ale nieszczęście Sanacji przynosi: 
Słyszysz je wszędzie - daleko, czy blis 
ko, 
Z płaczem się pisze, z płaczem każdy 
prosi. 
Signum temporis tych czasów majo 
wych, 
Tych rządów silnych - bo pułkowniko 
wych 
do wszystkie 


go, 


Jest ten osobnik dzisiaj 


I zagórskiego. 
VI. 

Kto się wyznaje w polityce snadnie, 
len owych pięciu mężów wnet od 
gadnie 
I dla nagrody, co ją „lse - lse“ prze 
śle, 
Swe rozwiązanie prędko nam nadeśle. 
A tą nagrodą ładna książka będzie, 
Którą aż pięciu, co zgodną, posiędzie. 


Mar.em 
Nieruchomość. 
Komornik: — Więc nie płaci pan? 
Dłużnik: — Nie, nie mam pieniędzy. 


Komornik: — Wobec tego muszę 
zrobić zajęcie, ma pan jaką nierucho- 
mość? 

Dłużnik: — Owszem, mam spara- 
liżowaną teściowę. 


Kupon na Premję B. 


samopomocy i refle- | 
ktuje na, — — — —- — — 


Zgłaszam akces do turnieju 


O wygranej proszę powiadomić mnie na timach 
„Tse-Tse* pod nazwiskiem, pseudoninem, 


m*) — — — — — — 


Kupon ważny do dnia 10 sierpnia 1931 r. 
*) Zbędne wykreślić oraz obok pseudo 


miejscowe ść. 


Na skutek życzenia naszych Czytel- 
ników mieliśmy dołączyć do po- 
przedniego numeru kupony A. i B. 
Ponieważ ze względów technicznych 
nie dało to się uskuiecznić, braku- 
jace w Nr. 30 kupony podajemy 
obecnie, zaznaczając, że termin ich 
nadsyłania sprolongowaliśmy do 10 
sierpnia r. b. Redakcia. 


LA 


Hazard. 


lopek z Kotkiem hazardują się. 
lopkowi karta nie idzie, przegrał 
wszysiko. Kiedy wreszcie przegrał pa' 
to, kapelusz, ubranie i bielizne, 
pragnac się odegrać, proponuje Kot 
kowi: 
Postawię 
szego, dobrze? 
Kotek się zgadza i Lopek stawia 
na swoją kartę rodzoną żonę, znana 
nietyle z urody, ile z niepohamowa 
nego temperameniu. 
I tym razem Kotek ma lepszą kar 
tę, ale oświadcza: 
Ponieważ wygralem, żona zosla- 
je przy tobie, Lopku. 
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to, co mam najdroż- 


Słodycze. 


Lubi pani 
Bardzo. 

A co pani wol: ciastka, czy 
cukierki?... 

-- Pieniądze!... 


slodycze ?... 


„Kurier Humorystyczny“ 
za 10 groszy leczy radykalnie smutek, 
zgryzotę oraz inne robactwo. 
Czytajcie, prenumerujcie, rozpowszech- 
niajcie. 
Warszawa, Leszno 70 
tel. 321 - 71 


litera- 


stępować 


Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić 
Twój charakter, zdolnościi przeznacze 
nie, Szyller-Szkolnik jest Redaktorem 
pisma „Świt“ (Wiedza Tajemna) au- 
torem wielu prac naukowych, posia- 
da szereg protokułów Towarzystw 
Naukowych Stolicy. Jeżeli Ci brak 
energji, równowagi, jeżeli cierpisz 
moralnie, potrzebujesz dobrej rady, 
przyjdź, a poznasz kim jesteś, kim 
być możesz. Dowiesz się, jak żyć, po- 


abyzwycięsko przeciwstawić się losowi. Je- 


Kupon na premję A 
Proszę o przesłanie premji, przeznaczonej dla 
Prenumeratorów rocznych, półrocznych, kwartal- szych f ak > pocztowe 
! nych*), według następującego adresu. i niniejsze og łoszenie SIZE — Warszawa PSYCHO- 
| GRAFOLOQ SZYLLER - SZKOLNIK ŻORAWIA 47—2 
; Przyjęcia osobiste płatne—cały dzień. Analiza 
szczegółowo — horoskop — odpowiedzi słynnego medjum 

Evigny-Rara zł. 3 


żeli wąt *.z,nie masz czasu, napisz natychmiast imię, 
rok, miesiąc urodzenia, a otrzymasz określenie ważniej- 
Szych faktów życia darmo (75 gr. znaczki 


Czytajcie i popierajcie tyg. 
satyr. — hum, „Żółta Mucha“. 
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Kupon ważny do 10 sierpnia 1931 roku. 
*) zbędne wykreślić. 


MUCHY“ 


Ld 


„ZOŁTEJ 


NUMER 


8 z 
„Akt wiary 
Wierzę, ż* x'krdtce przyjdzie Howa 'era, 


Zwiastunka ładu, pracy i miłości, 
Że do lamusa lub pójdą w dwa zera 
Nikczemne płody radosnej.. 

ý tfu! -  rczości 


Wierzę, żę siła ustąpi przed prawem. 


Nigdy nie będzie już 
Iże przewrotem skończy się 


łamania kości, 
boskrwa 


wem 

Pięć, lat wysiłków: radosnej... 
ilu! -  rczości. 
Wi rzę, żę wardice zvycięży myśl z lrowa, 
I niewzruszenie nam w sercach zagości, 


I że w sta! czynu przekujemy słowa, 
Zamkrąwszy okres radosnej... 
tfu! - 


będziem sławni i bogaci 


rczości 

Wierzę, że 

I dobre imię damv potomności; 

Na calym świecie mieć będziemy braci, 

Stworzymy erę — prawdziwej twórczości. 
Julusz Pollack. 


„Pogoda 


Zaślepiory. 

Wiesz, Alfred żeni się z brzyd- 
ką i ułomną pafną Liną. Miłość na- 
prawdę zadślepiat. 

Miłość!?... "mnie się zdaje, że 
pieniądze,Lina ma 100.000 zł. posagu. 
Zrozumiał. 

Wydawca do literata: 
— Pańska powieść w zasadzie dob 
ra, tylko są pewne niedociągnięcia 
Należy je usunąć i zmienić niejasności 
ak, żeby nawet dureń mógł wszystko 


zrozumieć. 


— Ależ chętnie, proszę tylko po- 
wiedzieć, czego pan nie zrozumiał. 


Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): 


i dzienni 
nareszcie zmienić swój od miesiąca 
noszony kołnierzyk. Wchodzi więc do 
magazynu biejdzny i żąda: 


garniętego" 
kołnierzykiem siażyć nie mogę, gdyż 
u nas wszystkie są czyste. 


_ŻÓŁTA MUCH.. 


Erudne żądanie 


Znany na bruku warszawskim li'erat 
karz, A. Powojczyk, zapragnął 


Proszę mi dać absolutnie taki 


sam kołnierzyk, jaki mam na szyi. 


- Pan daruje, była odpowiedź „roz 
subiekia, takin samym 


. Dawniej a dziś. 

Niegdyś na krzyżu, przed wisu wie 
kami, 
Wisiał Zbawiciel pomiędzy ło:rami 
Dziś, gdy z postępem idzie „Świń- 
i stwo” hyże, 
Często — na łotrach różne widzisz 
krzyże. 

Autentyczne. 3 
Urzędnik (do szefa): Ależ nie mogę 
się zgodzić na zniżkę pensji, moja 
żona zapowiedziała mi, że jak dam 
sobie cokolwiek obciąć, to wogóle 

nie wpuści mnie więcej do domu! 


miesięcznie zę 1,00 — kwartalnie zł. 


8,00. Zagranicą 100 proc. drożej. Konto w P.K.O. Nr. 17.440 „Swast'. 
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( zrób 


barce już dziś nie sprzyja I zguby życzy 0-po-zy-cy-ja".! 


Znawca. 

—jak się panu podoba mój ostā 
tni obraz? . 

— Przepiękny, wysoce naturalny 
szczególniej ten apetyczny owoc 4 
aż ślinka idzie... ` 

— Ależ to jest wschód słońca. 

— O, przepraszam, a ja myślałen 
że melon. 

Teoria i praktyka. 

— A jakie jest twoje zdanie, Heli 
o pocałunku? Czyś zauważyła co cii 
kawego. k 

— Nic, bo jak się całuję, zawsz 
zamykam oczy. 


2,50 — półrocznie zł. 4,50 — rocznie zł. 
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